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IZABELA ROZENKRANZ z d.LISIECKA ( 1 9 2 8  - 1995) ps."Cyprys"

sanitariuszka szpitala powstańczego AK w Warszawie.

Ur. 28.01.1928r. w Bydgoszczy, córka kupca Józefa Lisieckiego 

i Władysławy z d.Nadolnej.

Szkołę podstawową ukończyła w 1939r. w Tczewie. Po wejściu 

Niemców została wraz z całą rodziną internowana na zamku w 

Gniewie. W 1941r. przeniosła się z matką i siostrami do wcześ­

niej zbiegłego ojca i brata do Warszawy. Do wybuchu powstania 

pracowała w niemieckiej firmie drzewnej, równocześnie uczęsz­

czała na tajne komplety gimnazjalne. W tym czasie ojciec jej, 

brat i dwie siostry należeli do NSZ, w ich mieszkaniu odbywały 

się odprawy dowódców grup i oddziałów.

Z chwilą wybuchu powstania ojciec jej, kwatermistrz AK, brat 

ps."Ossowski", starsza siostra ps."Krysia" oraz młodsza siostra 

Urszula - harcerka "Szarych Szeregów" udają się na swoje placów­

ki, natomiast Izabela Lisiecka zgłosiła się do grupy "Chrobry 

II", gdzie została przyjęta, zaprzysiężona i skierowana do pra­

cy przy organizowaniu szpitala. Nadano jej ps.Cyprys" i legity­

mację AK nr 17596. Zdobywała dla szpitala bieliznę pościelową, 

środki opatrunkowe i sprzęt medyczny. Opiekowała się rannymi 

powstańcami i ludnością cywilną, poparzonymi i wyciągniętymi z 

pod gruzów.

Po kapitulacji powstania udała się z rodziną do obozu w Prusz­

kowie, następnie przekazano ją do obozu w Oświęcimiu, gdzie z 

powodu braku miejsc skierowano cały transport do Mszany Dolnej 

a następnie wszystkich zwolniono. Ostatni okres okupacji prze­

trwała Izabela Lisiecka z rodziną w Częstochowie nieustannie 

ukrywając się. Po oswobodzeniu, mieszkając w Bydgoszczy uczęsz­

czała do Żeńskiego Gimnazjum Humanistycznego. Świadectwo matu­

ralne otrzymała w II Liceum ogólnokształcącym w Gdańsku w roku 

1946. Po studiach w Akademii Medycznej w Gdańsku otrzymała dy­

plom lekarza stomatologa w roku 1952.

W roku 1952 zawarła związek małżeński z późniejszym dr hab. 

prof. nadzw.hist. państwa i prawa Edwinem Rozenkranzem b.żołn.

5 komp. Batalionu "Gozdawa". Miała dwóch synów. .. ił:
■ £ ' '4

W ostatnich latach swojego życia była nie tylko cierpliwym le­

karzem, ale będąc już poważnie chorą i cierpiącą zaangażowała 

się w społecznych pracach w gdańskim okręgu Św.Zw.Ż.AK.

Zmarła 9-kwietnia 1995r.

AP-ĄK rei. Krystyny Kałas. Janina Walentynowicz 4



Izabela Lisiecka - Rozenkranz
z d.Lisiecka - ps."Cyprys", sanitariuszka szpitala powstańczego
w Warszawie przy ul.Mariackiej 1. _________ ___
-------- ------ ; r_

■ »— » __  _________ ------------------- —  -  ---------------- --

Ur.28.1,1928 r. w Bydgoszczy, jako córka kupca Józwfa Lisieckiego i Wła­
dysławy z d.Nadolnej.Szkołę podstawową ukończyła w 1939r w Tczewie, gdzie 
zastała ją wojna.$XI.1939r. Niemcy internowali całą rodzinę w obozie 
na zamku krzyżackim w Gniewie. Po uwolnieniu z obozu i powrocie do 
Tczewa, mając 14 lat została zmuszona do prący, gako pomoc domowa 
u Niemców.W 1940 r. ojciec Izabeli po wielu aresztowaniach, z bratem 
Zygmuntem wyjechał do Warszawy,aby uniknąć dalszych represji.W 1941r.
Izabela wraz z matką i siostrami zostaje sprowadzona do Warszawy. Do wy­
buchu Powstania Warszawskiego t.j. do 1.VIII.1944 roku pracuje w niemiec­
kiej firmi© drzewnej i jednocześmie uczęszcza na tajne komplety gimnazjal- 
ne.W mieszkaniu rodziców w Warszawie przy ul. Pańskiej 37, odbywały się 
odprawy dowódców grup i oddziałów.Ojciec, brat i siestra należeli do taj­
nej organizacji N.S.Z. Ojciec jako kwatermistrz A$K.,brat początkowo

1jako łącznik,a następnie żołnierz A.K. psgOssowski"; starsza siostra 
łączniczka- szer.ps. "Krysia*1; młodsza siostra Urszula - harcerka "Szarych 
Szeregów",W dniu 1.VIII.1944 z chwilą wybuchu Powstania, ojciec,brat 
i dwie siostry udają się na swoje placówki.Izabela natomiast,dowiedziaw­
szy się, że na rogu ul.Pańskiej i Mariańskiej /dawngc gmach Ubezp.Społ./ 
organizuje się szpital - w dn.2.VIII. zgłosiła się do biura Grupy "Chrobryll 
Została przyjęta i zaprzysiężona jako siostra szpitalna ps."Cyprys".
10.VIII. otrzymała legitymację tymczasową nr 1000, a później oryginalną A.K, 
nr.17596-ps."Cyprys"-Izabela.Pracowała w organizowaniu szpital,chodząc 
przekopami, piwnicami i między barykadami w celu zdobycia bielizy poście­
lowej , środków opatrunkowych i innego sprzętu medycznego i gospodarczego.
Na salach na piętrach i w piwnicach, opiekowała się rannymi żołnierzami, 
z przestrzelonymi płucami i ropiejącymi ranami.Ludność cywilną też przyno­
szono poparzoną i wyciąganą z pod gruzów.Ewakuacja szpitala nastąpiła 
z chwilą wypalenia wszystkich^domow, jej dom przy ul.Pańskiej, też spłonął, 
to też wraz z matką i najmłodszą ranną siostrą udały się na drugą stronę 
AleJerozplimskich, tułając się do kapitulacji Powstania,Po kapitulacji 
Powstania brat udał się z powstańcami do niewoli, a siostra-łączniczka 
Szarych Szeregów zagubiła się. Izabela natomiast z rodzicami i dwoma 
siostrami udóły się do Z obozu przejściowego w Pruszkowie.
Z tamtąd 9.X.1944 r. z transportem chorych i starców, Izabeli znalazła się 
przed bramą obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu,Po kilkugodzinnym postoju- 
z braku miejsca, Niemcy skierowali cały transport do Mszany Dolnej, gdzie 
wszystkich uwolnili.
Ostaimi okres okupacji, nieustannie ukrywając się, przetrwała Izabela 
z rodziną w Częstochowie. Po oswobodzeniu zamieszkali wszyscy w Bydgoszczy5
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W VII.1945 r. Izabela z rodzicami przyjechała do Gdańska - Wrzeszcza. 
Świadectwo maturalne otrzymała w II Liceum Ogólnokształcącym im.Wł. 
Pniewskiego w Gdańsku-Wrzeszczu.w.roku.
Po maturze zdawała egzamin na Stomatologię w A.M.G. i w tym roku nie zo­
stała przyjęta z uwagi na "nieodpowiednie pochodzenie społeczne"/ojciec 
kupiec/ i katolicki światppogląd.Ostatecznie studia ukończyła w 195 A  • . 
i otrzymała dyplom lekarza stomatologa.
Pracę zawodową rozpoczęła z ówczesnego nakazu pracy w Ośrodkach Zdrowia 
w Żukowie, Baninie, a następnie w Szkole Podstawowej nr 37, Szkole 
Muzycznej i Technikum Spożywczym w Gdańsku - tu pracowała do emerytury. 
Zwiążek małżeński zawarła w 1956 r. z Edwinem Rozenkrazem.Edwin Rozenkranz 
drehab.prof.nadzw.hist.państwa i prawa, był również uczestnikiem Powstania 
Warszawskiego.Ps."Kamień" strzelec- żołnierz 5 Kompanii Batalionu"Gozdawa 
im.St.Czarnieckiego, został ranny w czasie próby przebicia się ze Starówki 
do iró dmieścia Warszawy.Przeżycia swoje z Powstania Warszawskiego opisał 
Edwin Rozenkranz w książce pt."Notatnik żołnierza 5 kompanii Batalionu 
"Gozdawa" im. Stefana Czarnieckiego".
Izabela miała dwóch synów Andraeja i Leonarda.
Po śmierci swego mężaT w 1992 r. podjęła rozpoczętą przei niego działal­
ność społeczną dotyczącą m.in.wykonania i umieszczenia w Gorzędzieju 
i Dziemianach - tablic upamiętniających bohaterską śmierć Pomorzaków - 
Żołnierzy A.K. jak n.p. Huberta Stanenberga, który zginął w Powstaniu 
Warszawskim.
Poza tym udzielała się społecznie w pracach światowggo Związku Żołnierzy 
Armii Krajoweg.
Spowodowała także dnakism wydanie drukiem książki napisanej przed śmiercią 

przez jej męża , o której wyżej wspomniano,z okazji 50 Rocznicy 
Powstania Warszawskiego.
Izabela była kobietą o niezwykłej osobowości, posiadała dar- rzadko spoty­
kany - wsłuchiwania się w ludzkie cierpienia.Umiała z wielkim taktem 
i delikatnością podpowiadać blizłim /i nie% tylko/ rozwiązywania problemów, 
z którymi sami sobie nie radzili. Każdy, kto zwrócił się do niej o pomoc 
lekarską lub dudusha duchową otrzymywał ją i odchodził psychicznie pod­
budowany.Poza wartościami duchowymi, którymi niewątpliwie się charaktery­
zowała, była wspaniałym cierpliwym lekarzem.Nie odmówiła nigdy pacjentowi 
pomocy, nawet jeśli trafił w niezbyt dogodnej dla niej porze. Zawsze 
z uśmiechem wykonywała swoją pracę.Taką cechą nie każdy może się poszczycić 
W ostatnim okresie życia będąc już poważnie chorą i cierpiącą, umiała ^ 
wielkim zaparciem się siebie wykonywać powierzone sobie zadania.
Tak, jak podszas silnego bombardowania szpitala powstańczego, nie opuściła 
nigdy rannych,cierpiących powstańców, tak później , już w czasie pokoju 
starała się , aby ich bohaterstwo nie zostało WĘ? zapomniane.
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Przekazywała młodemu pokoleniu ideę patriotyzmu i wiargc śwt> które 
przgkaza±± wpoili jej rodzice.
Izabela Rozenkranz zmarła po długiej i eiężkiej chorobie w dn.9.IV. 1995r 
pozostwiając po sobie u wielu ludai uczucie wielkiego żalu i pustki.

Załączniki;
1/ Ksero - Legitymacja tymczsowa nE 1000 
2/ " - Zaświdczenie nr 17596 - legitymacja 
3/ " - Legitymacja ns 37842
4/ " - Uprawnienie rir 264 - do noszenia Odznaki Pamiątkowej 

Zgrupowania"Chrobry II"
5/ " - Legitymacja nr 56-82-53-K - Odznaczenie Warszawskim Krzyżem 

Powstańczym
6/ 11 - Legitymacja nr 36136 Krzyża Armii Krajowej 
7/ Fotografia

~Z ^ot, C>w
L

Odznaczona£ - Medalem Wojska przez M.O.N. w Londynie - 15.VIII.1948 r,
Warszawskim Krzyżem Powstańczym przez Radę Państwa PRL.

i ■Krzyżem Armii Krajowej gEsss - 16.IV. 1986 r, 
oraz upoważniona do noszenia Odznaki Pamiątkowej "Chrobry)!“
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<5̂ Qâ -Ł4/ Ĉ /TAwił C?nM|̂  . Jk , Z o . s -3

S. I h m . M» 0 0 ł  M a 1< <S & -56 o /O ,; <0 »
/̂i.£?-S. /c<i^i?^. o k  ~ A o jf■

8



9



10



11



12



13



14



15



16



17



18



19



20



21



22



Ą ST&tj o 7) c, fr *•.
'3 ~ Ą ’~ -'T  -i-1 tri s ic  / ,f< fi4 ’ ,, Ł* - ł •

• M H * M i W S c ^

I
Sanitariuszki z  oddziałów Śródmieścia transportują ciężko 

rannego do szpitala poloweyo. c a f  — A rchiw um

S z p i t a l  ;

I na Mokotowskiej 55
MARIA MIŁODROWSKA

J UŻ dwa dni trw a powstanie. Zgłasza się do mnie dr 
Moszcieński oznajm iając, że został m ianowany komen­
dantem  szpitala i nieco pompatycznie prosi o pomoc przy 

jego organizacji Idziemy obejrzeć teren przyszłego szpitala, 
który ma się mieścić w sąsiednim domu Mokotowska 55, gdzie 
znajdował się in ternat sióstr zm artw ychw stanek „Czera Pan 
dysponuje?" — pytam — „niczym, liczę na ludzi”. Dr. Most- 
czeńskiego znałam już poprzednio. Przedstawił się wówczas jako 
profesor medycyny aktualnie pracujący jako dozorca sąsiedni#-• 
go domu.

Zrozumiałam, te  się ukrywa, wolałam więcej n ie  wiedzie^ — 
tak  było bezpieczniej.

A więc oglądamy pomieszczeni#: sala operacyjna ma się 
mieścić w poprzecznej oficynie (dwupiętrowej) w podwórzu.
Dr Moszczeńsk! wiedział, te  pracuję w klinice chirurgii szczę­
kowej. leczył się u mnie, stąd  ta znajomość. Zlecił mi więc 
organizację i opiekę nad salą operacyjną. Obok operacyjnej 
duża sala z łóżkami dla chorych. Na drugim  piętrze znajdują się 
również pomieszczenia, duże z łóżkami. Z mojego gabinetu 
w ędru ją opatrunki jałowe pieczołowicie zbierane w różnych 
okolicznościach, denaturat, umywalka, stolik. Wszystko się 
przydało. Komendant Moszczeński nie mylił się Ucząc na lu- ! 
dzi Zgłaszają się lekarze, ludzie chętni do pomocy, płyną zew­
sząd środki opatrunkowe, pościel, bielizna. Jako jeder 2 pierw ­
szych dr Masiukiewicz, główny chirurg, wzór obowiązkowości, 
punktualny, opanowany W ydaje się tw ardy Jak skała Drug! 
chirurg  (?) starszy już; szczupły wysoki, Internista dr K lar — 
z-ca kom endanta Nieco później d r Felek Loth, który właśnie 
w dzień powstania rano został zwolniony z Pawiaka, potem 
dr Alojzy Maciejewski — późniejszy kom endant szpitala <gdy 
dr Mosv.c7.eA.sici opuścił szpital) Szefem sanitariuszy był .Ko­
zioł” Personel pomocniczy: Marysia Łannick* sanitariuszka . 
(chyba wówczas studentka); młoda, szczupła, skupiona siostra 
operacyjna, na której twarzy m aluje się Jakaś zaciętość — 
świetny pracownik, miody chłopiec, szczupły wysoki blondyn, . 
któreuo siostra jest łączniczką i jego kolega — to sanitariusze . 
oraz łączniczka „M arka” l inne osoby, które obecnie mi trudno 
sobie przypomnieć.

Ale oto z pamięci wyłania się Jeszcze ktoś — kogo często 
przypominam, chociaż nie należy do zespołu operacyjnego.

Gdzie jesteś szanowna Pani DozorczynI Szpitala Powstańcze- j, 
go przy Mokotowskiej 55. Oto wstrząśnięta widzę Cię zam iata­
jąca podwórze w ten sm utny szary ranek. Przecież to wczoraj 
pochowali Twego męża — zabitego prze* powstańców, a Ty 
już dzisiaj od rana przejęłaś Jego służbę. Na cm entarzyk po 
drugiej stronie ulicy Mokotowskiej idzie za trum ną skromny 1 
orszak — chyba trzy osoby Dr itla ra . obok toiny, przygarbiona , 
niesie jakiś skąoy kwiatek. Zobaczyła m nie i machnęła z rezy­
gnacją ręką. Jeszcze przed dwoma dniami gdy my przem yka­
liśmy sie nrzez oodwórze Szpitala chroniąc sle nrzed odłam ­
kam i granatów. Pan Dozorca nieczuły na rzeczywisto \  syste­
m atycznie. ze spokojem, jalc codziennie uprzątał podwórze Trze- j 
ba jeszcze coś uprzątnąć w bocznej wypalonej oficynie. Młodzi 
powstańcy polują na „gołęblarzy’' — Jakaś postać w m roku 
ru in?  „Ręce do góry” Krzyczą. Pan Dozorca podnosi ręce, ale . 
drugi chłoniec nie w ytrzym uje nerwowo — strzela — celnie. '! 
Pani Dozorrzyni, jak je1 mąż. nazajutrz po pogrzebie podejmuje 
sprzątanie Praca TmisI bvć wykonana!!?

Nasi Dozorcy!!! W sąsiednim ..moim domu” Mokotowska 57 
wpnda do piwnicy Dozorca: .Na dach bomby zapalające pada- . 
ją" — wrzeszczy — „Jak to się cholery boją śm ierci”. Tupi* 
uzbrojonym i w podkówki buciorami w bruk aż iskry się sypią. ■ 
I „cholery” zawstydzone wychodzą wśród trzasku rozryw ają­
cych się pocisków i ciągną schodami w górę, aby bronić ojczy­
stego wspólnego dachu. To ci nasi warszawscy Dozorcy, stróż* 
ładu, obowiązku, i moralności w wojnie i pokoju.

A tymczasem sala operacyjna Już pracuje zanim została . 
kompletnie wyposażona Pierwsi ranni. Tak. Pamiętam 
pierwsze poważne przypadki: młody człowiek, ciężki •- 

postrzał klatki piersiowej. Dla nowicjuszkl ciężki wstrząs. 0 
Zemdlałam przy asyście. Co za wstydł 39 r. tak ciężkich ; 
przypadków nie widziałam. Trafiały z frontu do szpitali r.a 
peryferiach Tw arde postanow ienie: jeśli mazgajstwo to wynoś 
się, albo tw ardo pracuj Następni ranni — law ina Przez głowę 1 
przem yka myśl — śm ierć za ojczyznę wcale nie różni się od 
śmierci zadanej ręką zbrodniarza. Pryska m it z poezji la t szkol- (, 
nych. Tutaj tylko rzeczywistość — potworność ran Wieczór. P 
Silny ogień artyleryjski na ulicę Kruczą. Dzieli nas tylko sze­
reg domów W ydije się, te  to dzieje się tu i za naszymi plecami. N 
Szyby poszły już wcześniej, dm ucha przez o tw arte okno przy 
każdym  rozrywajacyin się pocisku.

Długi szereg noszy z rannymi rośnie. Dr Masiukiewicz ope- . 
ruje, drugi chirurg to starszy już lekarz (?) Ranni ciągle przy­
bywają. Pobieżnie przeglądam : rany głowy, brzucha, klatki 
piersiowej, silne krwotoki — to pierwsza kolejność. Huragano­
wy ogień trwa. Wydaje się, że wątły dw upiętrow y budynek 
w raz ze stołami operacyjnymi I rannymi rozpadnie się lada 
chwila. Dr Masiukiewicz myje ręce do operacji, patrzy na mnie 
i głośno się śm iejąc opowiada jakieś dowcipy — to lekarstw o 
na grozę. Przez salę przebiega kom endant szpitala — dr Mosz­
czeński — „cześć bohaterom " — znika. Ze śliczną studentką — 
sanitariuszką — Marysią Lannicką długo ze śmiechem wspo­
m inałyśm y tę scenę. Bohaterstwo?! S taram  się być odwrócona ’, 
tyłem do okna — jeśli rąbnie to  nie w tw arz myślę — próżność?
— nie wiem. Praca idzie gorączkowo 1 sprawnie, choć personel 
się nie zna. Na niskim  stołeczku siedzi d r Felek Loth Jakoś nie
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Cmentarz powstuńczy na placu Trzech Krzyży
F ot. — A rch iw um

S z p i t a l  
na Mokotowskiej 55

(DALSZY CIĄG ZE STU. S)

ma dla niego stanowiska pracy. Przyszedł później, jeszcze się 
nie wciągnął. Oba stoły zajęte, wszyscy m ają  już swój dział 
pracy. Kozumiem jak  mu ciężko tak siedzieć bezczynnie w tym  
piekielnym  huku — ale On chce przez poczucie godności zazna­
czyć sw oją lojalną postawę, że trw a z nami. Podchodzę do nie­
go: „Niech Pan wyjdzie stąd", przecież jak  w nas tu  rąbnie nie 
będzie kto m iał udzielić pomocy! Musi chociaż Pan pozostać 
aby nas ratow ać” — krzyczę. Poskutkowało — wyszedł do 
schronu. Na noszach jakiś mężczyzna, obok niego głośno zawo­
dzi jakaś kobieta „ratujcie". Pochylam się: „nie żyje”. Co — 
krzyczy dziko, wygląda, że się chce rzucić na mnie. Bliski huk 
jakiegoś rozrywającego się pocisku — i kobieta odruchowo od­
skakuje za drzwi sali. Powraca już spokojniejsza, zeżenowana 
sw oją postawą. Rano spokojniej i nie ma rannych chociaż h t f  
dział nie ustaje, „pracują” — nieco dalej. Pewno jakiś in n j 
szpital operuje — bliższy pola bitwy.

M arysia Lannicka leży na stole operacyjnym, śpi głęboko m i­
mo huku pracujących „dział”. „Tylko w wielkim wyczerpaniu 
można w tych w arunkach spać” — mówi d r Masiukiewicz.

Przynoszą młodego ipężczyznę, praw a górna 1 dolna kończyna 
praw ie odstrzelone. Wyrok: am putacja Krótkie żałosne zwie­
rzenie „byłem pod Monte Cassino” (skoczek), komu jestem po­
trzebny bez ręiki i nogi. Tak lubiłem biegać! Zapam iętam  go. 
Gdy po cilku godzinach wyrwałam  się, aby zobaczyć co się 
z nim dzieje — właśnie konał. Obok siedziała jakaś kobieta, 
u której ukryw ał się.

N araziłam  się kom endantowi M. W stołówce przy  całym per­
sonelu odebrał mi prawo ustalania kolejności rabiegów (nie 
m iałam  wówczas skończonej medycyny). Przełknęłam  pigułkę, 
ale i tak  zwycięstwo było po mojej stronie... Nadal pełniłam 
t<$ funkcję uprzednio ml wyznaczoną (zresztą nikogo nie wska­
zał w zastępstwie). ^

P OWSTANIE trw a. — Przynoszą chłopca ok. 14— 15 lat, 
rozdarta k latka piersiowa, w której szaleje obnażone, 
zranione serce. Przytomny!!! Takie bijące serce w idzia­

łam tylko na ćwiczeniach fizjologii — u żaby. Tu miota się 
serce człowieka — dziecka. Przychodzi dwóch nieco starszych 
kolegów z karabinam i na ram ionach: „co powiedzieć Zośce (?)”. 
Pełna powagi dostojna, dojrzała z trudem  wypowiedziana od­
powiedź: „powiedz jak było”. To były jedyne słowa. W głosie 
kolegi słychać tłum ione łkanie, gdy mówi: „z nami też tak 
będzie”. W tył zwrot, wracają do swych obowiązków bojowych. 
Chirurg? ten starszy już usiłuje zeszyć ranę serca — igła roz­
dziera je jeszcze bardziej. Ach! czemu nie dr Masiukiewicz! — 
myślę, ale czy i on nadążyłby z igłą za skurczam i miotającego 
się serca?...

Na salę wnoszą młodego silnego mężczyznę — zapalenie 
otrzew nej. Zdumiewające! skąd? Narkoza Chirurg bierze nóż, 
nacięcie skóry napiętego brzucha i nagle chory umiera. W padają 
na salę chłopcy: „To był nasz więzień, był na usługach Niem­
ców, skoczył x pierwszego p iętra na strażnika, chciał go obez­
władnić może zabić ” Jesteśm y jak  sparaliżowani. Nikt nie kw a­
pi się do zdjęcia zwłok ze stołu. A tak zwykle czule i serdecz­
nie zdejmujemy poszarpane ciała tych naszych drogich um ar­
łych. Wreszcie dw aj chłopcy sanitariusze zdejm yią, kładą na 
nosze. Z aplatają ręce na piersiach. Nagi, silnie zbudowany męż­
czyzna o ciemnych włosach i krzaczastych brwiach robi w ra­
żenie groźnego posągu, i nagle... coś nieprawdopodobnego! — 
wybuchamy Jak na komendę szaleńczym gwałtownym śm ie­
chem, to  się jeszcze nie zdarzyło! przy zwłokach!? Czy dlatego, 
że to zwłoki zdrajcy, czy wyładowanie napięcia nerwowego, 
nie wiem. sami Jesteśmy zaskoczeni naszą reakcją.

A oto łączniczlka. młoda drobna dziewczyna praw ie dziecko. 
Nie żyje. Nie ma żadnych obrażeń? Dokładne oględziny. Pod 
praw ą piersią ranka wielkości grochu. W ątroba — wyrokuje 
dr Masiukiewicz krótko Obok smutny młody chłopiec — mąż — 
p<>'. 10 pobrali się tego ranka. Trzeba oszczędzić denatu rat — 
apeluję Zarówno dr. Masiukiewicza Jak 1 siostrę operacyjną 
drażni moje skąpstwo. Od jakie goś czasu mamy dużo wody. Wy­
wiercono studnię»w piwnicy. Personel dostaje jedno wiadro na 
o s o b ę  dziennie. W moim domu jest stale 13 osób W tym kobiety 
„z pod czołgów”. Przyszedł również z bratam  ranny w rękę 
Henryk Borowski — aktor — mój kuzyn. Ważne, że w s z y s c v  
mogą s ię  myć. Mój hotel w domu zmienia gości, ale feralna „13” 
zawsze się utrzym uje.

T rudno operować przy stale sypiących się tynkach i ogłusza­
jącym  huku rozszarpujących się pocisków. Przenosimy salę 
operacyjną»do piwnic, od frontu. Je st spokojniej. Chorzy pozo­
sta ją  na pierwszym i drugim  piętrze, ale piwnice też są zasta­
wione łóżkami O zmierzchu słychać pod oknami — na ulicy 
odgłos kroków — to żołnierze idą do akcji. „To straszne, za 
chwilę p, .yniosą nam ich na noszach” — myślę głośno „Pani 
cierpi za m iliony” — odpowiada kom endant, dr Moszczeński.

P EWNEGO dnia przybiega do mnie sąsiad z mego domu 
Wzywa mnie nie mówiąc o co idzie Przechodzimy w yrą­
banymi między piwnicami otworem (w tym czasie więk­

szość domów była tak połączona dla bezpieczeństwa) Jest ’uż 
wieczór. Mrok. O darta z tynków ściana domu — gole ceuły 
tw orzą Jakiś niesamowity podkład dla sceny, która właśnie 
odbywa się na dole na podwórzu Zw arty sczepinny z sobą tłum 
z głowami pochylonymi w śm iertelnej ciszy wolniutko prze­
suwa się po wilgotnym asfalcie podwórza. Wygląda to na ja­
kieś tajemnicze, budzące grozę misterium  — taniec? Obserwuję 
te 'cenę, ogarnia mnie lęk, „co to jest” — pytam ? „Worek 
chleba zrzucono z samolotu, gromada rzuciła się i ciągną go
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każdy w swoją stronę”. W pewnej chwili worek pęka — ktoś 
podobno zdołał przeciąć go scyzorykiem. Suchary padają na i' 
bruk, w błoto... ludzie w yław iają je z błota — też w cjszy. 
Taniec chleba zakończony. Wyglądam z okna mego domu (Mo- . 
kotowska 57) na dom przeciwległy. Tam na piątym  piętrze wi­
dzę kogoś spoglądającego przez lornetkę w kierunku ul. Pięknej. 
Nagle ze spalonego domu znajdującego się ukośnie po praw ej 
stronie strzela snop ognia w kierunku obserwującego. Czy za- «j 
b ity? Zbiegam do szpitala. Melduję. Polowanie na gołębiarzv 
(przepłacił je  życiem nasz dozorca) — jakie trudne! W czasie 
intensywnych bombardowań w krótkich przerwach słychać 
jakieś pojedyńcze strzały  tuż tuż z dachów. Czy to znaki umó­
wione inform ujące o celności a taku? — nikt nie wie. Ale tego 
gołębiarza złapali chłopcy. W drapali się na któreś tam  piętro 
spalonego domu, znaleźli jedzenie, jakieś rzeczy, czatowali — 
przyszedł... To chyba on strzelał do chorych ludzi idących do 
kaplicy na Wilczej. Bo i oni tra fia li do nas.

W  szpitalu zatrzym uję dr Maciejewskiego: „Przed domem ; 
Mokotowska 57" zawsze stoi Jakiś człowiek. Czy nie , 
w arto go zaobserwować? — pytam. Po kilku godzinach 

wzyw ają m nie do pokoju kom endanta do Moszczeńskiego. Przed (• 
drzwiam i dwóch młodych powstańców z pepeszami. Wchodzę.
Dr Moszczeński za stołem  i chyba jeszcze dwie jakieś ważne 
postacie. Z boku siedzi na krześle mój znajomy człowiek z b ra­
my. „Czy go znam ?" — „tak” — „co mogę powiedzieć obciąża­
jącego” — „nic” poza tym, że widzę go przed bram ą stojącego, 
„nic więcej” — Sąd wojenny w  powstaniu to nic żarty. Wycho­
dzę. W artow nika proszę o wywołanie d r Moszczeńskiego. Młody 
w artow nik przykłada mi pepeszę do piersi. Po co? A ja tw ar­
do domagam się wywołania d r  Moszczeńskiego. Gdy wychodzi 
rzucam  się do niego z w yjaśnieniam i i żądam by natychm iast 
uwolniono człowieka, tak  bez sensu i niebezpiecznie zatrzym a- I 
nego. Dr Moszczeński wzdycha: „Boże, Boże”, a ja  nie bez wi- 

' sielczego hum oru jestem  pewna, że co jak  co, ale już on to po­
trafi załatw ić — zawołany dyplomata.

Załatwił! W przejściu chw ytam  dr Maciejewskiego z furią na­
cieram, „co Pan narobił?” uśmiecha się trochę dziecinnie, trochę 
z zażenowaniem: „w górę serca” — dobra!! W kilka godzin po­
tem  spotykam mego znajomego z bram y na schodach mego 
domu (był mało znanym sąsiadem  z tej samej klatki schodo­
wej) „Widzi Pani, coś podobnego, gdybym wiedział kto mi to 

•j zrobił rozstrzaskałbym  mu łeb" —- wybuchnął. Uciekam w po- 
! płochu.

W czasie pow stania Dr M aciejewskiemu przychodzi na św iat 
tj córka. Jest uśmiechnięty i szczęśliwy. „Moja żona jest dzielna”
1 odpowiada na nasze pełne niepokoju pytanie. A tymczasem sa- 
j la operacyjna pracuje. Obok dużych mnóstwo drobnych opera- 

c ji: am putacje ręki, nogi, według naszej oceny — to drobiazg.
1 Tych zabiegów jest tak wiele. W m aleńkiej ciemnej piwnicy 
„ składa się am putowane kończny, często zapomina się je  pocho- 
' wać, gromadzą się (jak się czuje człowiek częściowo pogrzeba- 
’ ny — myślę). Zbiera się ich więcej. Kiedyś przepędziłam stam - 
; tąd dw a m ałe pieski... (pewnie głodne).

Te straszne, poszarpane ciała budzą przerażenie „Czy mamy 
') prawo modlić się o własne ocalenie od m ąk gdy patrzy  się na 
j  to wszystko?”. — I jak  ja  tak  myślę — odpowiada na moją u- 
ij wBgę Dr Masiukiewiez. Pociechy dla nas wierzących była w ia- 
;j domość, że wszyscy otrzym ali absolucję na wypadek śmierci. ^

O BIAD w »zpitalu, podawany przez naszą dobre siostry. 
Siedzimy przy stole z doktorem — internistą. Na obiad 
kasza jaglana na gęsto. Wystarczy! I tak jesteśmy w do­

brym położeniu. Ludzie z narażeniem  życia m aszerują tunelam i 
przez połączone piwnice domów i pod barykadam i —- po ziarno
— gdzieś daleko aby je zemleć i ugotować. Mój towarzysz obia­
du w gródce kaszy spostrzega muchę. Oddziela starannie każde 
ziarnko kaszy i już zupełnie „nagą" m uchępdkłada na bok. Spo­
kojnie kontynuuje obiad — oszczędność. W jakiś czas potem 
dowiadujem y się, że syn jego, powstaniec, poczolgał się do ogro­
du Frascati koło placu Trzech Krzyży, aby zdobyć pomidory. 
Gołębiarz dojrzał go, postrzelił w nogę. Leża! cały dzień. Usi­
łowania kolegów, aby go ściągnąć były witane wściekłymi se ­
riam i karabinów  maszynowych. Ściągnięto go wieczorem. Zm arł 
z upływu krwi. Nasz nieskazitelny, obowiązkowy in ternista o- 
puścił jeden dzień z powodu pogrzebu syna. Wchodzącego do 
sali operacyjnej przyw itałam  spojrzeniem — rozciągał usta — 
aby pokazać, że się uśmiecha — nie mogłam na n i^ o  patrzeć. 
Trudno było znieść ten wymuszony uśmiech. Dobiegła do nas 
również wiadomość, że na Mokotowie zginął pod gruzami prof. 
Loth — ojciec Felka Lotha, a także' jego m atka i siostra — ra ­
zem. Nie zauważyłam żadnej zmiany w  zachowaniu się, sposo­
bie bycia d r Lotha, n ik t nie składał kondolencji, może należało 
im zazdrościć? Od czasu do czasu (chyba trzy razy) groźne o- 
dezwy dowództwa wzywały ludność do opuszczenia Warszawy. 
W przeciwnym razie obiecywali nam  um ieranie w męczarniach.

Już dużo wcześniej opuścił nas młody sanitę/riusz, blondyn, 
którego siostra była łączniczką. Gdy granat urwał jej głowę — 
rodzice (którzy nas często odwiedzali w szpitalu) na jedno z we­
zwań opuścili W arszawę z synem. Szkoda. Chłopiec dobrze p ra ­
cował i wnosił dużo młodzieńczej pogody. Powszechne zaintere­
sowanie budził młody chłopiec, który Jeszcze na początku pow­
stania przychodził do naszego szpitala. Miał na sobie pełny 
m undur ułański łącznie z szablą. (Jak u licha zdołał on zachować 
w czasie okupacji ten m undur?) Maszerował dziarsko przez po­
dwórze. Trochę to było dziecinne, trochę teatralne. Toteż pod- 
kpiwaliśm y z tej, jak się nam zdawało, zabawy. Pewnego dnia 
nie przyszedł. Gdzieś na Pięknej (?) zdobywano gmach 
(PASTA?) obsadzony przez gestapo. Powstańcy zerwali dach. 
Nasz ułan wskoczył pierwszy prosto w  „objęcia Niemców”. Na­
w et ciała jego nie przynieśli.

Długi szereg noszy ze świeżymi rannym i w  korytarzu w piw ­
nicy. Nad starszym człowiekiem pochylony młody osobnik, św ie­
ci la tarką. Nachylami się 1 ja. To już tylko zwłoki. „Czy to pana 
ojciec” — pytam  ze współczuciem. „Tak to mój ojciec" — odpo­
wiada drżącym, jak  mi się zdawało, głosem młody człowiek. — 
„Tak, to pana ojciec" — a świeci pan la tarką, czy nie ma zegar­
ka, lub cbrąozki na ręku”. Rozlega się nagle trzeźwy ostry glos 
dr Klary Hiena ucieka spiesznie. A więc i tu ta j! a przecież dw a 
kroki dalej może czyha na niego nagła śmierć. Czy możliwa — 
pom ijając wszystko inne — jest taka bezmyślność? — zdumie­
wam się. Czasem idę ciemnym korytarzem  piwnicy odszukać 
naszych zmarłych — znajomych z sali operacyjnej — zobaczyć 
czy przeżyli operację. Przez okienko piwnicy sączy się słabe 
światło, leżą obok siebie przykryci prześcieradłami. Odchylam 
je i zaglądam w m artw e twarze. Nie odczuwam żadnego lęku, są 
jacyś bardzo nam  bliscy... to takie ostatnie spojrzenie pożegnal­
ne.

W YRYWAM arię do domu aby się umyć i włożyć o sta t­
nią czjjstą bieliznę. Niech będzie podarta byle czysta, by­
le ber wszy — orzeźwiona wracam  na salę operacyjną. 

Jest spokój. Siadam na leżaku — wypoczywam, coś mnie swędzi 
w  ramię, wsuw am  ręfkę pod bieliznę — m ała okruszyna — przy­
glądam się, to wielka wesz.
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Tak szybko? Niełatwo się ich 

pozbyć. Przybywają prawie i  
każdym powstańcem. Jeszcze 
długo z nimi wojowałam w tu ­
łaczce po powstaniu (pódobnie 
jak  z kurzą ślepotą). Ale jakoś 
nie słyszymy o tyfusie.

Bulw ersują nas różne wieści. 
Powstańcy po walce w darli się 
do opuszczonego przez Niemców 
mieszkania. Zastali zapasy. Wino 
zapieczętowane. Chłopcy poczę­
stowali się — kilku zm arło — 
wino było zatrute. Przynoszą na 
noszach młodego chłopca nieprzy­
tomnego. Nie ma żadnej rany. Zo. 
sta je na noszach do następnego 
dn ia — pewno pijany — wytrzeź­
wieje. Następnego dnia chłopiec 
nadal nieprzytomny, brak  zapa­
chu alkoholu. Bardzo szczegóło­
we oględziny — m aleńki idący 
w- głąb czaszki otwór na potyli­
cy, poszerzenie wejścia — wydzie­
la się olbrzym ia ilość ropy... Po­
w stańcy składają na stole ope­
racyjnym  ciało kobiety. Krótko o- 
•trzyżone „na polkę” gładkie wło­
sy nieco przyprószone siwizną. 
Chłopcy stają, w ich postawie — 
wyczuwa się dystans i szacunek: 
„To łączniczka. Pod barykadami 
zawsze przechodziła z wysoko 
podniesioną głową. Nigdy się nie 
pochylała” — m eldują cicho. 
Twarz nie zmieniona, ale gdzieś 
z tyłu, czy z boku mały okrągły 
otw ór — tędy weszła śmierć.

W naszej stołówce siedzi przy 
stole 2—3 chłopców, milczą. Wynę­
dzniała bez wyrazu twarze. Óczy 
w patrzone w im wiadome obrazy. 
Nie pyta się o nic ludzi o  takich 

oczachTTo chłopcy ze Starówka — 
pewno przyszli kanałam i. Do ta ­
kich kanałów  któregoś z owych 
dni weszła Danusia Paprocka — 
IfDleżanka z ławy szkolnej l h a r­
cerstw a spod komendy niezapo­
m nianej Loli Ter-Garerówny. 
Była drobna, delikatna o  twarzy 
dziecka i wielkich szarych oczach. 
Danusia — nigdy nie wyszła z 
kanałów (To wiadomość później­
sza). Wnoszą m ałe dziecko, chłop- 
czyna 8—10 lat, martwy. Obszuku- 
jem y ubranie. To mały bezim ien­
ny powstaniec. Znajdujem y list 
pisany przez jakąś kobietę — „je­
stem bliska szaleństwa, dłużej nie 
wytrzymam, itd... itd...

A m p u t a c j a  ręki, nogi — to 
głupstwo. Głowa, brzuch, 
klatka piersiowa to Już coś. 

A ktoś rozpacza, że musi stracić 
kończynę. Uderza mnie w łasne o- 
tępienie na niedolę ludzką. A 
przecież przy postrzale nogi lu ­
dzie też giną. Właśnie leży na sto­
le młody chłopiec. Kończyna dol­
na straszliwie rozdęta — tę tn i­
ca udowa — am putacja, orzeka 
chirurg. B rat rannego, powstaniec 
jest obok. Przem awia do ranne­
go z szorstką serdecznością, ale 
glos mu drży. Transfuzja od brata. 
B rat cywil, przyszedł do oddzia­
łu dowiedzieć się co się z nim 
dzieje — opowiada i to właśnie 
cywil oberwał. W czasie am puta­
cji umiera. „Co ja  powiem m at­
ce” — mówi z rozpaczą chłopiec. 
„Wróć do m atki” — m ów ię po ci­
chu i zaopiekuj się nią, pow sta­
nie się kończy — musisz być przy 
m atce”. Trafił do nas również, 
starszy Pan — docent czy profe­
sor Politechniki z raną dłoni i 
podbrzusza. Wykonywał granaty
— któryś eksplodował. W nocy 
spodziewany jest atak od Al. U- 
jazdowskich, co będzie, gdy Niem­
cy się tu wedrą — pytamy. Ran­
ni?.- my?... Dotarty już do nas 
wieści o ich działalności w innych 
zdobytych szpitalach.

..Nie m artwcie się, dla wszyst­
kich tnam dosyć . czego? (cja-

* ns'??) mówi któryś z chirurgów 
(dr Masiukiewicz?). Powoli 
diciąca d i na,' personel z Innych 
szpjtali już zajętych przez Niem­
ców.

Ji-rfnn 7 lekarzy — chirurg — 
z j k:mś dziwnym uśmiechem o- 
powir.da: „u nas mieliśmy cho­
rych” (chyba w dawnym PKO na 
M arszałkowskiej) poparz -nych 
no bombie zapąlajacej. Ich skó­
ra bvta sp eczona jak u kurczę­
cia. I chorzy ci byli — to dziw 
ne — nawet przytom ni” Któregoś 
dnia przynoszą kobietę wycią­
gniętą spod gruzów. Wydawało 
mi się. że już zdołałam zobaczyć 
wszystkie okropności. Piękna 
dziewczyna o bujnych jasnych 
włosach — skóra ściśle nabita 
ziarnkami piasku, jak  na pl.iży 
Niespokojna tak. że trzeua siłą 
trzymać, żeby n e spadła ze stołu 
Wije s ę jak wąż, wygląda tak 
j tlchy jej ciało było pozbawione 
koiri. To niesam owite wrażenie. 
Bvle nie to, krzyczę w myślach 
Umrzeć pod gołym niebem! Cho­
ra nieprzytomna coś bredzi, ko­
goś przywołuje Któryś z przyby­
łych lekarzy zleca m orfinę — po­
daje. Bez efektu. Widok Jest nie­
znośny, „jeszcze jedną” pada de­
cyzja — podaję z wewnętrznym 
prześwir.J czeniem. że chora us­
pokoi się — na zawsze. Tak się 
stało — tylko dziwnie szybko.

Gdy po kilku godzinach odwiedzi­
łam ją  w piwnicy tw arz jej zmie­
niła się straszliwie — nie do po­
znania. Tylko włosy pozostały 
piękne — po nich ją  poznałam.

P OD konie£ pow stania m ie­
liśmy tylko dwie — trzy 
strzykawki. Długi czas w aro­

wano 'przy nich. gdy się gotowa­
ły — co by było gdyby ich zabra­
kło. Strach pomyśleć! Ale oto po­
wstańcy wdarli się do piwnicy 
magazynu strzykawek i szpital 
nasz otrzymał ich tak  wiele, że 
można było dzielić się nimi z in ­
nymi. Nie pilnowano ich tak skru­
pulatnie, m arnow ały się przy go­
towaniu. Lekkomyślność, a może 
zmęczenie Już nie uważałam  na 
oszczędność — brakło energii.

Wśród tych dram atów  rozgry­
wały się też m ałe ludzki* sprawy 
Oto Jedna z  nich: poczęstowano 
mnie i oddano pod opiekę, sporą 
ilość angeliiki (to takie przybra­
nie słodkie do tortów, chyba z 
tataraku), skąd to trafiło  do nas? 
nie wiem. Przyszło k ilka mło­
dziutkich dziewcząt z sali cho­
rych, posłyszałam, że mówiły o 
głodzie. Wydałam im ow ą ange- 
likę na wątpliwe zaspokojenie 
głodu. Oberwało mi się za to. No 
bo niby gdzie się podziała owa 
angelika?

Powstanie upadło, zdawaliśmy 
•obie sprawę. Czułam się już bar
dzo wyczerpana. Chyba to było 
widać. Któraś z sióstr szpitalnych 
zaproponowała mi odpoczynek w 
łóżku między chorymi na sali.
Skwapliw ie się zgodziłam, była 
jakoś spokojnie. Wolne łóżko! 
„Proszę tu zaczekać, zaraz przy­
gotuję łóżko” powiedziała z n a ­
ciskiem siostra. Zrozumiałam i 
zaczekałam! Po jakim ś czasie za­
prowadziła mnie na salę. Łóżko 
było zasłane, przykryte czyściut­
kim  prześcieradłem  (ludzie byli 
ofiarni). Noc była wyjątkowo spo­
kojna — przespałam  do rana jak  
zabita. „Jak  się spało” — powi­
tała mnie siostra” Iziękuję bar­
dzo dobrze, siostro” — „Jeszcze nie 
ostygło łóżko” — powiedziała. — 
„Wiedziałam, przecież po to sios­
tra  kazała mi czekać" odpowie­
działam spokojnie. Wrażliwość 
już dawno stępiała, wyczerpanie 
zrobiło to, że można było spać na­
wet między um arłym i. Rzadko 
zaglądałam na salę chorych, ale 
kiedyś koriieczny był opatrunek 
u starszego pana. Żona która go 
pielęgnowała — siedziała u wez­
głowia na łóżku. Zdjęliśmy opa­
trunek. Rana roiła się od roba­
ków, rozsypały się na prześciera­
dło. Żal mi było żony. odskoczyła 
z przerażeniem  ham ując wstręt. 
My którzy pracowaliśm y na sali 
operacyjnej nie wiedzieliśmy wie­
le co się działo na salach chorych.

O odwiedzinach M arii Dąbrow­
skiej dowiedziałam się z a r ty ­
kułu w  „Wieczorze”, o występie 
Fijewskiego doszły słabe echa. 
Może w arto  wspomnieć, że wśród 
chorych mieliśmy również ranne­
go oficera SS. Leżał na sali ope­
racyjnej (na oku), po am putacji 
górnej kończyny. To K lara roz­
m awiała z nim, nie m iał zastrze­
żeń odnośnie do traktow ania go. 
Gdy go zabierano było nam bar­
dzo nieswojo. To był ranny — nie 
wróg. Nic nie wiem o Jego losie.

W czasie powstania usłyszeliś­
my też pierwszy raz o penicyli­
nie. T rzeba było am putować koń­
czynę jakiem uś zachodniemu 
skoczkowi. G roiiło ogólne zakaże­
nie. Zdziwił się czemu me poda­
jem y penicyliny. Zdziwiliśmy się
i my i nie bardzo wierzyliśmy. 
Już chyba po kapitulacji przybył 
jeszcze jeden ranny „gość z tam ­
tej strony Wisły”. Młody człowiek 
ranny w k latkę piersiową. Przy­
tomny. Jakim ś żałosnym, śpiew­
nym globem wypowiedział „umie- 
ra ju ”. „Nie" — zaprotestowałam, 
ale bez przekonania. To on miał 
rację.

P OWSTANIE się  zakończyło. 
Zniknął kom endant Mosz­
czyński, zastąpił go dr Ma­

ciejewski. Stałam  przed bram ą 
szpitala z dr. M aciejewskim. Wte­
dy „pierwszy raz” zobaczyłam 
Niemców. Wolno podeszli do nas. 
Nie znam niemieckiego. Rozma­
wiali z dr. M aciejewskim, zrozu­
m iałam  tylko, że zwracając się 
do m nie — powiedział „to lekarz”. 
Czy chcieli zabierać personel 
szpitala? Ze zdum ieniem zobaczy­
łam, że nieliczni ludzie jednak 
chodzą, m ają  ręce i nogi, a mnie 
się wydawało, że pozostały Juf 
tylko kaleki. Kiedyś odważyłam 
się podejść do Żurawiej. Było zu­
pełnie pasto, z trudem  szła ja ­
kaś niedołężna staruszka, wpadła 
do kałuży gęstego Jepikiego błota 
nie mogła się podnieść, długa 
czarna spódnica ciągnęła w  dół. 
Dokąd pani idzie — zapytałam 
Gdzieś o« W spólnej miał być

punkt ewakuacyjny RGO. Z li­
tością myślałam jak dojdzie, po­
magając jej powstać. Do tej po­
ry z wyrzutem myślę, że nie za­
brałam  jej do szpitala. To ter. 
brak energii, jakaś apatia, która 
jeszcze przed kapitulacją dała mi 
się odczuć. Bałam się, że już nie 
będę użyteczna w szpitalu, że nie 
stać mnie będzie na żaderr w ysi­
łek. Sala operacyjna opustoszała, 
przybyło wiele sił pomocniczych 
z innych szpitali już zlikwidowa­
nych. Personelu było dosyć. Zde­
cydowałam się opuścić Warszawę 
któregoś tam  października. Jedna 
z ostatnich. Po drodze gdzieś na 
peryferiach W arszawy w głębi o- 
gródka na werandzie przy stole 
siedziało dwóch Niemców, obok 
stały kosze wypełnione chlebem
i pomidorami. Z tłum u nędzarzy 
tylko dwóch ludzi podeszło po 
chleb i pomidory (za których zer­
w anie życiem zapłacił syn leka­
rza — powstaniec).

Tak więc szpital na Mokotow­
skiej ocalał. N iejednokrotnie py­
taliśm y w czasie powstania, cze­
mu nas tak  długo oszczędzają. 
Padały w sąsiedztwie olbrzymie 
gmachy, na moich oczach runął 
na rogu Wilczej i Mokotowskiej 
pięciopiętrowy gmach. Może s ą ­
dzili, że szpital przyda się im lub 
chcieli oszczędzić swoich gołębia- 
rzy, którzy dawali o sobie znać 

. gdzieś z dachów po każdej serii 
ostrych ostrzeliwań z dział i sa ­
molotów.

moim opowiadaniu nie ma
chronologii, pisałam ja

▼ ▼ mi pam ięć narzucała zda­
rzenia. Ktoś inny napisze przeży­
cia z tej sam ej sali Inaczej, zapa­
m iętał innych ludzi, rannych, per­
son ?1. Część spraw  pogrążyła się 
w niepamięć. I to dość dziwne, 
bo inne zdarzenia i ludzi pam ię­
tam z dokładnością.

Po przyjeidzie do Gdańska 
spotkałam dr. Maciejewskiego 
Kiedyś schwyciła mnie jedna z 
sióstr, złapała m nie: „znamy się 
z pow stania”. Przypom niałam  so­
bie. Po dwóch dniach chciałam 
ją  odnaleźć, ale znów ta zdumie­
wająca luka, zapadnięcie się w 
niepamięć niektórych spraw  (mo­
ja  koleżanka prza2 trzy dni nio 
mogła sobie przypomnieć jak  się 
nazywa). Pozostało nam jednak, 
myślę, jedno w rażenie: przez dwa 
miesiące z górą, żyłam wśród 
wielkich zdarzeń. Umierali na 
naszych rękach ludzie — bohate­
rowie, często dzieci.

Znajdowałam się wśród w spa­
niałych i ofiarnych ludzi. Wszy­
scy wykonywali swoje i wszelkie 
inne obowiązki bez względu na 
rangę 1 stanowisko. To była w iel­
ka rzecz! Do tej pory czuję jed­
nak wyrzuty sum ienia z powodu 
owej pozostawionej staruszki i tak­
że z powodu innej jeszcze spra- 
wy‘*

Ranny już nie taft młody męż­
czyzna, prosił k ?goś o opiekę nad 
żoną, n iezaradną (chyba z Podko­
wy Leśnej). W iedziałam, że um ­
rze — był czas na ocenę możli­
wości leczenia. To była chyba ra ­
na brzucha. Obiecywałam sobie, 
że spełnię prośbę. Zaw ierucha po­
niosła mnie do Gdańska. Z cza­
sem zapom niałam  nazwiska, po­
został w yrzut nie spełnionego o- 
bowiązku.

Po powstaniu znalazłam  się 
w Milanówku — u rodzi­
ny. Nie mogłam znieść obec­
ności masy ludzi. Ruszyłam przed 
siebie — szukać samotności — 
gdzieś w kierunku Krakowa. W 
małym miasteczku siedziałam 
na ławce — głodna. Targowałam 
się z sobą czy kupić bułkę — m ia­
łam b. mało pieniędzy. Spotkał 
mnie ktoś z  moich znajomych z 
Warszaw}’ (nie był w czasie pow­
stania). Zaprosił na obiad u do­
zorcy (!) Jom u. Przyszli jeszcze 
dwaj młodzi ludzie. Dobry domo­
wy obiad podała p. dozorczyni. 
Po obiedzie, mój znajomy zwrócił 
się do mnie i lekkim  tonem po­
prosił: ,,No! a teraz nowinki z 
powstania”. Coś mnie poraziło, 
„ścisnęło” w gardle. Bałam się, że 
wybuchnę płaczem. Nie dopyty­
wali się więcej. Już rmętizy nami 
wyrosła ściana niezrozumienia.

Czy napisałam  wszystko? Nie!
Chyba każdy z takich przeżyć 

coś schowa dla siebie. Nie dopo­
wie. Zależnie od osobistych od­
czuć. Drobne sprawy pochodzące 
z ludzkiej słabości, czy śmiesznoś­
ci, a może ułomności — nie po­
winny zatrzeć spraw  decydują­
cych, tego co ważne 1 wielkie.

MAIUA MIŁODROWSKA

Brama na Mokotowskiej  55. w  głębi (na drugim zdjęciu) budynek, w k tórym  początkowo mieścił 
się szpital powstańczy.40 lat później

S TARY b u d y n e k  p rz y  u l. ż e l a z ­
n e j. S z u k a m  n u m e ru  m ie s z k a ­
n ia . D ru g ie  p ię tro  — Jest. D z i o ­
n e k . P rzez  u c h y lo n e  d rzw i u w a ż ­

ne  s p o jrz e n ie  c ie m n y c h , ż y w y ch  o czu .
I tw arz. Z byt m ło d a , by na p ierw szy  
r z u t  o k a  od n a leźć  w je j  rysach  d ra­
m a t przeżyć  sprzed 10 lat. H eroizm  
63 dn i w a lk ł I lata. n ie p e w n o śc i.

A je d n a k  r y z y k u je :
Pani „M erka*’? — T ak — pada bez  w a­

h an ia  od p ow ied ź. P rzyg ląd a  m l się 
je szcze  u w ażn iej, w m ilczen iu ...

★
P a n ią  M arce lin ę  A n d rz e je w s k a  p*. 

„ M e rk a ” , łączn iczk ę  p rzydzieloną  do
szp ita la  pow stańczego na M okotow ­
sk ie j 55, odn a lazłem  dzięk i autorce  
p u b lik ow an ych  dziś w sp om n ień  p. 
M arii M iłodrow sk iej. — Co p o m y śla ­
łam  s ły szą c  sw ó j p ow stań czy  p seu d o­
nim ? — P o czą tk o w o , że sw ój. Później, 
że Jest pan za  m iod y , by uczestn iczyć  
w  P o w sta n iu .».

N ajbardziej d ram atyczn e ch w ile?  — 
Słu ch am  re la cji n iem al m in utow ych . 
P od ziw iam  p am ięć: n azw iska, m ie j­
sca  ak cji, szczek oty ... Chcę słuchać, 
ale  tak że  w iem , że n ie m ogę o w szy ­
stk im  n ap isać  P ropon uję sp acer  po 
ul. M ok otow sk ie l w p ierw szy  dzień  
P o w sta n ia . — Zgoda?

★
Id ziem y od pl. T rzech K rzyży. K o ś­

c ió ł pw . Sw. A leksandra. S łu ch am :
1 sierp n ia  1S44. O godz. S rano ro zp o -, 

czę la  s ię  M sza św . Taka lak w iele  
in n y ch  w  dn iach  ok u p acji, a jednak  
in n a , o n iep ow tarza ln ej atm osferze. 
Ś w ią ty n ię  w y p e łn ia ły  dziew częta , 
św iad om e m ającej w krótce nastąpić  
god zin y  „W ” . K om unia św . trw ała  
zn a czn ie  dłużej niż zw y k le .

A po Mszy św . byty  Już ty lko  z a ­
dan ia i rozk azy . M iałam  zaw iadom ić  
dr D anutę L a in rk -S iążyń sk ą  „K larę” 
i dr. R u tk ow sk iego  by o godz. IG z g ło ­
sili się na p u n k c ie  zbornym  w sa lo ­
n ie  k o sm ety czn y m  w bu dynku u zb ie­
gu ulic M ok otow sk iej i W ilczej.

Bardzo p roste  zad an ie  zajęło  ml 
sporo czasu . P om ijając  d łu gość trasy  
(W ola — Ś ród m ieśc ie ) trafiłam  na 
m om en t, w  k tórym  adresaci op ero ­
w a li p acjen tów . M usiałam  czekać. 
Czas u m yk a ł. M usfala?n być przecież  
w pu n k cie  /b o r n y m  o godz. IG. Czy 
Zdążę? — M im o nap ięcia  1 p ośp iechu

W narożnym budynku na 2 pię­
trze w  salonie kosmetycznym był

p o z o sta ł m l w  p a m ię c i o b ra z  p rz e d -
p ow stań czej u licy . Cl ch łop cy  1 te 
dziew częta  — z w y p e łn io n y m i c h le ­
bakam i. odw ażn i 1 d ążący  do  w y zn a ­
czon ego  przez dow ód ców  celu ...

★
D otarłam  do sa lon u  k o sm ety czn eg o  

O koło 21) dziew cząt czek a ło  na dalsze  
rozk azy D ostałam  przyd zia ł do szp i­
ta la  przy ul M ok otow sk iej. Trzeb*  
b yło  m  in . przyn ieść  7 u licy  Nato- 
HńskieJ środki o p atru n k ow e 1 lek ar­
stw a  dla organ izu jącego  s ię  szp itala  
przy ul. M okotow sk iej 55. /g ło s iła m  
się  wraz z d w iem a dziew czyn am i. 
Pod w sk azan y  adres d o tarłyśm y  bez 

pr7.es/U0V1. *\\ YlrócIZe “p o v7fr*>TiTt-j **u 
zb iegu  u lic  K oszyk ow ej l N ato ińskiej  
za sk o cz y ła  nas strzelan in a . W tym  
rejon ie  b y ł n iem ieck i p o steru n ek , 
p raw d op od ob n ie  ob sad zon y  przea 
w ła so w có w . N ie  w iadom o dlaczego  
d osz ło  przed godz. „W ” do ak cji. 'Mój 
w y reg u lo w a n y  zegarek  w sk azyw ał 
16.10.

W pad łyśm y do n a jb liższej bram y  
na K o szyk ow ej. W bram ie ch łop cy . 
I ich  n ie  zn o szą cy  sp rzec iw u  rozk az: 
fd /c ie  na k la tk ę  1 n iętra. T a n  jest 
sp o k o jn ie j. A tam  tłu m  ludzi i n ie ­
św iad om y sy tu a c ji v o lk sd eu tsch  u s iłu ­
ją c y  w szy stk ic h  leg ity m o w a ć . Mając 
ch łopców  na d o le  b ly śm y  od w ażn e. 
N ie teraz proszę pan a! — Z esz ły śm y  
na dół. B yło  już po godz. „W**. M iasto  
hu cza ło  od strzałów  ! w yb u ch ów . P o ­
sta n o w iła m  przed rzeć s ię  przez K ru­
czą na  M ok otow sk ą . W śród lęków  
ran n ych  w śród  n ieru ch om ych  zab i­
ty ch . U dało s ię ...

NOC Z 1 NA  2 SIE R P N IA : Od 
zm roku do św itu  b u d ow an o b a r y k a ­
dę. 2 sierp n ia  w ieczorem  p rzy n iesio ­
no do szp ita la  n a  M okotow sk iej p ier ­
w szego  ranego . B ył nim  H enryk  
W erner ps „Hel** k om en d an t p lu to ­
nu. O perację, k tóra od b yw ała  się  w  
n lezw y k łe p ry m ity w n y ch  w arunkach , 
utrudniali w iern i dow ód cy  p o w sta ń ­
cy p rzych od zący  po rozk azy . „H el” 
pisa ł je  na k artce  n ie  m ogąc m ów ić.

★
Idąc * „M erką” M okotow ską s ły ­

szę  strza ły , w id z ę  w a lczących , ra n ­
nych  i zab itych . A le u zb iegu  N ato- 
liń sk icj I K o szy k o w ej zask o czen ie  
prozaiczn ym  w sp o m n ien iem . Już po 
upadł, a P ow stan ia . U dało Im się  
w yjść  za m iasto , A tam  p om id ory  I 
ceb ula . Ż yw ego du ch a ... Co to je s t  
głód?... <beż.)

Łączniczka „Merka" w dn::i Pow­
stania i w  tym  sarnim miejscu u 
wejicia do szpitala po -10 latach.

Podwórko za „Hybrydami” gdzie 'grzebano zmarłych.

,W tym  m iejscu na M okotowskie] przy W ilczej by U  barykada
Z djęcia  _  B. 2v<n
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-dsie^lis- c • eukranz '.abela
Urodziła się 28 stycznia 1^26 r.na . iewiu. . rcv;stoniu .ar- 

sza.-/skim była sanitariuszką w szpitalu zgrupowsnia^hrobry Ir' 
przy ul.Mariackie j .v śródmieściu. Cbe ~nie jest lekarzem"dentystką

w Gdańsku.
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